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Sraklał angielsko - sowiecki,
Nim nadejdą bliższe szczegóły o trak 

tacie angielsko - sowieckim, można na pod
stawie depesz już znanych poczynić niektó
re uwagi.

Rokowania angielsko - sowieckie p rzy
pominają raimowoli zatarg między Anglją 
a  Rosją e  końca 1921 roku na tle propagan
dy  i wystąpień misji sowieckiej w Tehera
nie. Wówczas to bolszewicy z całym cyniz
mem odnieśli się do zgłoszonych przez A n
glików pretensji na mocy zawartego dopie
ro co tymczasowego układu. Radek wtedy 
pisał, że może pretensje Anglji o narusza
nie interesów angielskich w Teheranie są i 
słuszne, ale wszak tam tejszy przedstawiciel 
sowiecki nie jest obowiązany wiedzieć, ja
kie są interesy Anglji, więc Rosja nie może 
odpowiadać za ich naruszanie.

Dotychczasowe doświadczenia z wszel- 
kiemi umowami roiędzynarodowemi, jakie 
bolszewicy zawierali, a więc i traktatami 
pokoju i umowami haindlowemi, repatrja- 
cyjmemi, konsularnemi i t. d. pokazują ja
sno, że zobowiązań swoich bolszewicy na- 
serjo nie biorą. Polska, Łotwa, Estonja, Li
twa Finland ja — wszystkie te państw a m a
ją trak taty  z Rosją — częściowo tylko, a l
bo prawie zupełnie przez nią niewykonane. 
N ie m c y , które podpisując układ w Rapallo, 
pokładały w  Rosji duże nadzieje, musiały 
■5ię przekonać, że z jednej strony przemysł 
i handel niemiecki nic iz Rosją wskórać nie 
mogą:, z drugiej zaś bolszewicy, nie bacząc 
na sojusze całą siłą prowadzili i prowadzą 
propagandę komunistyczną w Niemczech.

Już w  1-ym rozdziale trak tatu  angiel
sko - sowieckiego zawarte są  zastrzeżenia 
typowe dla bolszewików przy zawieraniu 
jakichkolwiek umów. W  rozdziale tym wy
mienione być mają umowy, które obie sltro- 
ny uznają za niewygasłe, jednakże ta gru
pa układów ulec musi pewnym zmianom. 
Charakter i rozmiary tych zmian imają być 
omówione dopiero później.

Otóż bolszewicy gotowi są zawsze pod
pisywać układy ramowe, pozostawiając o- 
ma wianie treści na ,,potem". W  ten sposób 
zyskuje się zawsze na czasie, a nie bierze 
się ma siebie zobowiązań. Dyplomacja an
gielska przekona się dopiero, że te dalsze 
rokowania w tej, dla Anglji ważnej, spra
wie okażą się znacznie trudniejsze.

W  rozdziale 3-eim jesit znakomite za
strzeżenie, że Związek sowiecki uznawać 
będzie te papiery rosyjskie, które były na
byte przez obywateli angielskich przed 16 
marca 1921 r., odrzucając te, które w tym 
dniu nie stanowiły własności angielskiej. 
Taką redąkcję i trudności z Hem związane 
świetnie znąja nasze delegacje w  różnych 
komis jach „polsko - sowieckich. Przy inter- : 
pretaęji tąjciego postanowienia kończy się ' 
ws?elką normalna w znaczeniu europej-

skiem współpraca z bolszewikami, a zaczy
na kwitnąć krętactwo sowieckie. Obywatel 
angielski dla dowiedzenia, że dane papiery 
posiadał w dn. 16 marca 1921 r., będzie 
zmuszony złożyć takie dokumenty, jakich 
z pewnością ®ie posiada i (posiadać nigdy 
nie mógł {a bolszewicy są bardzo pomysło
wi w tym  względzie]. Jeśli nie (dowiedzie w 
sposób „przekonywujący" bolszewikom — 
no to trudno. Wszelkie tęgo rodzaju warun
ki unicestwiają 'samą umowę. Takie smutne 
doświadczenie wyniosły przynajmniej ze 
stosunków z bolszewikami te państwa, któ
re je nawiązały.

Wedłu/g depesz „Rząd angielski uzna
je w umowie, że finansowe i ekonomiczne 
stanowisko rządu sowieckiego jest w moż
ności całkowicie zadowolić pretensje oby
wateli angielskich. Ale warunki co do za
spokojenia tych pretensji m ają być dopiero 
ułożone i wejdą, jako część drugiego ukła
du. Zastrzeżenie więc, o którem mówili
śmy wyżej korzystne wyłącznie dla bolsze
wików, jest już zrobione, ale same warunki 
spłaty  m ają być dopiero w następstwie u- 
łożone. Co więc w  tej umowie zyskują o- 
bywatele angielscy?

Wielkie sprawy, związane z wydarze
niami w czasie od 4 isierprria 1914 r. do 1 lu
tego 1924 roku m ają być dopiero omówione 
później. Chodzi tu o długi wojenne, a są to  
sumy poważne. Bolszewicy m ają ze swej 
strony przedstawić rachunki za interwencję 
Anglji w Rosji. I na tem się znamy. W szak 
W terminie wypłaty należnego nam złota 
(do dziś niezapłaconego] wystawili nam bol
szewicy rachunki za działalność band pol
skich, których nigdy nie było. Ta część u- 
kładu, wobec umiejętności bolszewików 
„składania" rachunków, jedt, właściwie bez 
wartości.

S traty  z tytułu stosunków handlowych 
mają być zapłacone ryczałtem, ale wyso
kość tej sumy ma być określona dopiero 
przez komisję 6-ciu, po 3-ch z każdej stro
ny. Pom ijając kwestję dowodzenia sitrał, 
jednomyślności nigdy się tu nie osiągnie.

Wreszcie mają być wprowadzone wy- 
jąWri do dekretu o nacjonalizacji handlu i 
rolnictwa, które m ają dać możność Angli
kom zyskownej pracy w Rosji. Zyski mają 
być tak wielkie, że pokryją stra ty  z tytułu 
nacjonalizacji. Oby tak było. Liczyli na/ 
to już Niemcy, ale się srodze zawiedli.

W końcu obietnica pożyczki, wysokość 
jej ma być określona dopiero w traktacie 
handlowym, który nabierze mocy obowią
zującej, gdy gwarancje, 'tej pożyczce udzie
lone, uzyskają, konieczną autoryzację par
lamentu, co jednak wydaje się rzeczą w ąt
pliwą, sądząc z opozycji zarówno konser
w a ty s tó w , jak liberałów.

s

UM ai robotników w zarządzie.
Związek Pracowników Instytucji Uży

teczności ^Publicznej złożył Magistratowi w 
dniu 23'lipca (projekt umowy zbiorowej.

Należy z uznaniem powitać chęć opar
cia ■stosunku pracowników z Zarządami In
sty tucji, Miejskich na trwałych podstawach 
jednolitej, umowy zbiorowej, któraby jed- 
nakowp Obowiązywała W ydziały Miejskie, 
:jak j autonomiczne przedsiębiorstwa, cze
mu feypa j&unde) nie stoi na przeszkodzie u- 
wzglrdfiićaie szczególnych warunków pracy' 
w każdera z przedsiębiorstw.

Prójckt jest w tym względzie wyrazem 
4xk&węgo protestu robotników miejskich

przeciwko specyficznemu traktowaniu wyod
rębnienia wydziałów: prowadzenia ich w
charakterze przedsiębiorstw — uważane jest 
nietylko )ako sposób (często niezbędny) u- 
sprawmenia administracji, ale też jako śro
dek do zmiany warunków pracy, pozwala
jący na pozbawienie robotników tych wy
działów czy przedsiębiorstw praw, zdoby
tych j uz w orga nizaqjii miejskiej, wreszcie 
nietylko na zwiększenie autorytetu dyrekcji 
przedsiębiorstw, ale L na samowolę poszcze
gólnych szetow i podszefków.

M ięd zy  innenri! projekt umowy przewi
duje (par. IżJ. iz kary za wykroczenia służ

bowe we wszystkich instytucjach miejskich, 
nie wyłączając autonomicznych, wymierza
ne będą tylko przez M iejską Komisją Dys
cyplinarną. W 'Komisji tej, jak wiadomo, 
biorą udział przedstawiciele robotników i 
pracowników: uratowała ona już niejedne
go pracownika i jego rodzinę od utraty  k a 
wałka chleba, grożącej dlatego tyflko, że 
ktoś, komu się pracownik nie podobał, prze
sadnie wyolbrzymił 'jego wykroczenie.

Kilkoletnia działalność komisji, umie
jącej w stosownym w^oadku z ca łą  surowo
ścią decydować o zwolnieniu rzeczywiście 
winnych pracowników, świadczy o tern, że 
robotnicy miejscy są w stanie brać udział 
przez swych przedstawicieli w funkcjach 
zarządu.

To też nic dziwnego, że projekt umo
w y (§§ 2, 8 i 16) wysuwa żądanie dopusz
czenia przedstawicieli związku pracowników 
instytucji użyteczności publicznej do udzia
łu we wszystkich sprawach, dotyczących 
pracowników i to zarówno w przygotowaw
czych komisjach powoływanych przez Ma
gistral, względnie Dyrekcję przedsiębiorstw, 
jak i przy decydowaniu wszelkich spraw, 
dotyczących przyjmowania, awansowania i 
wydalania pracowników.

Postulat ten, powtarzający się stale od 
dłuższego czasu we wszystkich żądaniach 

, robotników miejskich, zwykł wywoływać 
zawzięty sprzeciw ze strony władz miej
skich, uznających taką ingerencję pracow
ników za sprezczną z podstawami każdej 
organ-zacji, wno-zącej chaos do gospodarki 
i t, d.

Tymczasem wiemy, że nawet w po
szczególnych zakładach przemysłowych, 
stanowiących własność prywatną, udział 
robotników w zarządzie fabryki bywał sto
sowany z jaknajłepszym rezultatem.

Niemiecki fabrykant zaluzji, Freese, 
przed kilkunastu la ty  wydał książkę pod 
tytułem „Fabryka konstytucyjna", w  któ
rej, po wieloletniem doświadczeniu, opisu
je w jaki sposób'i z jakimi rezultatam i po
dzielił się swą poprzednią autokratyczną 
władzą z robotnikami swej fabryki.

To, co przed wojną było stosowane *w 
poszczególnych zakładach przemysłowych 
Anglji, Francji i Niemiec, znalazło po woj
nie swój wyraz w  konstytucji niemieckiej i 
w ustawach o radach załogowych, obowią
zujących i u nas na Górnym Śląsku.

Państwowy A rsenał wiedeński, zamie
niony po wojnie na fabrykę maszyn, zarzą
dzany jest przez organ, w którym poza 
przedstawicielami M inisterjum Skarbu i 
Handlu zasiadają iprzeidstawiciele spółdziel- 
ni-od biorców. Związków Zawodowych Me
talowców, robotników drzewnych i pracow
ników umysłowych, wreszcie przedstawi
ciele bezpośredni robotników i pracowni
ków Arsenału.

Nie potrzeba jednak szukać przykła
dów udziału robotników w zarządzie poza 
W arszawą. To, co dla robotników m iej
skich jest stałym, dotychczas przez władze 
miejskie nie uwzględnionym, postulatem, to 
od kilku lat jest stosowane w Gazowni Miej
skiej, w Zarządzie Telefonów i do niedaw-

na było stosowane w Elektrowni, bez 'naj
mniejszego uszczerbku dla sprawności tych 
instytucji.

Zbiorowa umowa zawarta w marcu 
1919 r. przez przedstawicielstwo pracowni
ków Elektrowni W arszawskiej przy udzia
le Min. Pracy z  Zarządem Elektrowni i Min. 
Robót Publicznych, przewidywała te  same 
uprawnienia, dotyczące wpływu przedsta
wicielstwa pracowników na wszystkie do
tyczące ich sprawy,. Umowa ta, ku zupeł
nemu zadowoleniu Dyrekcji i robotników 
przestrzegana była aż do chwili, gdy pań
stwowy zarząd Elektrowni przeszedł do 
Min. Przem. i Handlu. To ministerjum u- 
mowę obowiązującą „do chwili prawodaw
czego ustalenia kompetencji przedstawiciel
stwa robotników" zrywa bez podstaw i bez 
wymówienia (patrz „Pracownik Użyteczno
ści Publicznej" Nr, 2 „Jak  Min. Przem. i 
Handlu szanuje zawarte umowy").

Co jest możliwe w przedsiębiorstwach 
prywatnych, tembardziej musi znaleźć za
stosowanie w miejskich przedsiębiorstwach 
użyteczności publicznej1. Żądaniu bezpo
średniego udziału przedstawicielstwa ro 
botniczego w zarządzie tych przedsię
biorstw  nie możfna przeciwstawiać twierdze
nia, iż m ają już oni zabezpieczoną obronę 
swych interesów w osobie radnych i ławni
ków, reprezentujących p artje  robotnicze.

Niewątpliwie, w wielu wypadkach ra- 
dni i ławnicy z (P. P . S. biorą na siebie obo
wiązek tej obrony, jednakże nie mogą oni 
zastąpić 'bezpośredniego przedstawicielstwa 
robotniczego. Wybrani nietylko przez ro
botników miejskich, ale  przez ogół klasy 
robotniczej, muszą stać przedewszystkiem 
na straży ogólnych interesów tej klasy, bę
dącej odbiorcą świadczeń przedsiębiorstw 
miejskich; często też nie mając bezpośred
niego kontaktu z zainteresowanymi robotni
kami. ani technicznej znajomości poszcze
gólnych spraw, nie mogą bronić ich intere
sów w sposób dostateczny.

Udział robotników miejskich przed
siębiorstw użyteczności publicznej w ich 
zarządzie ma, poza obroną ich interesów, 
jeszcze inne większe znaczenie.

Zarządy i przedsiębiorstwa komunal
ne, prowadzone są  przez przedstawicieli o- 
gółu na rzecz ogółu. Są one organami go
spodarki społecznej, n ie powinny dążyć do 
zysku, m ając na względzie cel wyższy: słu 
żenie ogółowi. Urzędnicy, pracownicy i ro 
botnicy miejscy muszą być świadomi tego 
cćlu, Zarządy gmin miejskich winny kształ
tować tę  świadomość i podnosić poczucie 
obowiązku robotników miejskich, jednocze
śn ie  zaś unikać wszelkich tarć. zmniejsza- 
'jących zadowolenie z pracy i narażających 
ljej ciągłość na niebezpieczeństwa.

To zaś da się osiągnąć jedynie przy 
rzeczywistym współudziale robotników w 
zarządzie.

Dlatego słusznie Związek Pracowni
ków Instytucji Użyteczności Publicznej w 
projekcie umowy ina pierwszy plan wysu
w a postulaty 'związane z tym udziałem.

Teodor ToepUłz
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Bezrobocie na Węgrzech.
Szerokie warstwy ludności na W ę

grzech od dłuższego już czasu uginają się 
pod ciężarem drożyzny. Ponieważ nie
szczęście zawsze zwykło chodzić w parze, 
więc do plagi drożyźnianej przyłączyło się 
jeszcze także bezrobocie. Liczba bezrobot
nych z dniem każdym rośnie i przekroczyła 
już obecnie liczbę '50,000.

Przesilenie gospodarcze spowodowało 
od początku r. 1924 likwidację przeszło 
8000 firm, a bankructwa są zjawiskiem co- 
dziennem.

Ponieważ ani państwo, ani gmina nie 
troszczy się o bezrobotnych, więc cały cię
żar walki z bezrobociem spada na związki 
zawodowe, kltóre w miarę sił wspierają 
swych członków. Pomimo małych zasił- 
kpw, wynosi jednak suma wypłacona przez 
pierwsze sześć miesięcy r. b. blisko półtora 
miliarda koron gdy przez cały ubiegły 
1923 rok związki wydały na walkę z bezro
bociem wszystkiego 209 mi!jonów koron 

Bezrobocie z miasta przeniosło się tak 
że na wies. Zbogaceni podczas wojny ab-
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szam icy zaprowadzili w m ajątkach swych 
maszyny, wskutek czego wieki robotników 
r ornych straciło pracę. Bezrolny chłop, 
tetory dawniej w .ciągu lata zarabiał na ca
łoroczne utrzymanie, obecnie dosłownie u- 
miera z głodu.

Nie można powiedzieć, ażeby rząd wę- 
zupełnie bezczynnie przyglądał się 

n robotniczej. Owszem, rząd przepro
wadził „reformę socjalną". Poriieważ no
we prawo lokatorskie na Węgrzech każe 
płacić komorne w  ratach kwartalnych, rząd 
zarządził, że bezrobotni „mogą" uiszczać 
komorne w ratach miesięcznych. W arto 
wszakże zaznaczyć, że nawet zatrudnieni 
robotnicy nie mogą obecnie płacić wygóro
wanego z powodu skasowania ochrony ło- 
Katorów komornego.

Drugą „socjalną reformą" przeprowa
dzoną przez rząd< jest powiększenie w związ- 
zku z bezrobociem kadrów żandarmerii oraz ’ 
przydania jej do pomocy oddziałów' woj- j 
dlaowych. Jeśli przemysłowiec zamierza o- 
graniczyć liczbę dni pracy w tygodniu, fa
bryka zostaje zawczasu obsadzona przez 
wojsko, poczem obwieszcza się robotnikom 
nowe warunki pracy.

I jak w Polsce grasują agenci francuscy, 
wykorzystujący nędzę robotników dla 
zwerbowania ich do Francji, tak  samo uwi
jają się również na Węgrzech, zawierając 
z robotnikami na najgorszych warunkach u- 
mowy na kilka lat.

Sytuacja z dniem każdym pogarsza się. 
Centrala związków zawodowych zwróciła 
się do posłów socjalistycznych z wezwa
niem, by zażądali zwołania nadzwyczajnej 
sesji oarlam entu celem omówienia sytuacji.

W ątpić wypada, czy środek ten  w czem- 
kolwiek ulliży nędzy węgierskiej klasy ro 
botniczej. Większość parlamentu węgier
skiego na bolączki klasy robotniczej jest 
mało wrażliwa...

Konferencja londyńska.-

tmmir z f  robicie.
W ubiegłą sobotę odbył się w teatrze 

„Central" wiec żydowskich robotników, zor
ganizowanych przez „Bund". Wiec zwołany 
został jako protest przeciwko wojnie i impe
rializmowi.

Zaraz na początku usiłowała grupa korm - 
nistów wywołać tumult, lecz przewodniczący 
energiczną interwencją pokrzyżował te zamia
ry. Wiec w dalszym ciągu odbywał się w spo
koju. Gdy jednak ostatni mówca wspomnij o 
,,zdziczeniu i huligaństwie w szeregach robot
niczych". nożyce odezwały się. Komuniści 
poczuli się dotkniętymi i już do samego końca 
wiecu bez przerwy hałasowali, wrzeszcząc 
i śpiewając.

Gdy robotnicy po skończonym wiecu o- 
puszczati teatr, banda komunistów wszczęła 
bijatykę, przyczem robotnik J. Futerman zo
stał przez jakiegoś nożowca komunistycznego 
uderzony kastetem w głowę. Wezwany lekarz 
Pogotowia opatrzył pokrwawionego robotnika.

Oburzenie na bolszewickich huliganów 
wśród robotników żydowskich rośnie.

Donosi o tern „Unzer Folkscajtung".

POWRÓT DO STANU Z PRZED 
11 STYCZNIA 1923 R.

Londyn, 10 sierpnia. (PAT.). Rzeczo
znawcy państw sprzymierzonych i Niemiec 
po zbadaniu sprawozdania ^ł-ei komisji po
stanowili przywrócić jedność ekonomiczną 
i fiskalną Rzazy do stanu z przed 11 stycz
nia 1923 r., jednakże wysoka komisja mię
dzysojusznicza w N adrenji zachowa pewne 
'prerogatywy. Postanowiono dalej, że ter
min, w jakim wprowadzony ma być w ży
cie plan Dawesa, powinien wynosić przy
najmniej 35 dni. Koszta okupacji okre
ślono na 2 miłjony mk. złotych miesięcznie, 
przyczem Francja i Belg ja otrzym ają kom
pensatę. Pierwsze dwie raty, jakie m ają 
zapłacić Niemcy w okresie przejściowym, 
wynosić będą każda po 20 miljonów mk. zło
tych. Ustalono pozatem okres 6-u tygod
ni dla (przekazania kolei niemieckich nowe
m u towarzystwo!.
SPRAW A EW A K U A CJI W O JSK O W EJ 

W  ZAWIESZENIU.
Paryż, 10 sierpnia. (PAT.) Komunikat 1 

agencji H avasa zaznacza, że rząd francus
ki, w zgodzie z innymi delegatami państw 
sprzymierzonych, sądzi, iż konferencja lon
dyńska, jako niekompetentna, nie może po
ruszać sprawy ewakuacji wojskowej zagłę
bia Ruhry. Rząd. francuski utrzymuje, że e- 
wakuacja zagłębia zależy od wykonania 
planu Dawesa i od gwarancji bezpieczeń
stwa dla Francji i Belgji. Pogląd ten apro
buje w zupełności marszałek Foch,
RZĄD ANGIELSKI NIE JEST ZAINTE

RESOWANY W  SPRAW IE ! 
W O JSK O W EJ EW AKUACJI.

Londyn, 10 sierpnia. (PAT.) Dzienniki j 
tutejsze zaznaczają, że według opinji kół j 
oficjalnych, rząd angielski jest zupełnie nie- ! 
zainteresowany w nieoficjalnych rokowa
niach delegatów Francji, Belgji i Niemiec 
w kwestji wojskowego opróżnienia zagłębia 
Ruhry.

KONFERENCJE RZECZOZNAWCÓW 
TR W A JĄ .

Londyn, 10 sierpnia. (PAT.) Mimo nie
dzielnej przerwy w pracach konferencji 
rzeczoznawcy pracowali i dziś rano nad 
sprawozdaniami, które będą przedstawione 
jutrzejszemu plenarnemu posiedzeniu kon
ferencji. Na skutek uwag, poczynionych 
przez delegacje niemiecką, w sprawozda
niach tych dokonano kilku poprawek.

Rzeczoznawcy drugiej komisji zreda
gowali pismo, które dołączono sędziemu do 
ostatecznego sprawozdania tej komisji. P i
smo to, wraz ze sprawozdaniem, wręczone 
będzie przewodniczącemu konferencji. Za
wiera ono wyszczególnienie wprowadzo
nych do pierwotnego projektu sprawozda
nia drugiej komisji.

Rzeczoznawcy trzeciej komisji zebrali 
się po południu, aby zakończył dyskusję 
nad swem sprawozdaniem.

RZĄD FRANCUSKI ZAAPROBOW AŁ
WARUNKI.

Paryż, 10 sierpnia. (PAT.). W edług
wydanego w nocy komunikatu urzędowego, 
na posiedzeniu rady ministrów, odbytem w 
pałacu Elizejskim pod przewodnictwem 
prezydenta republiki Doumergue'a, Harriot 
w porozumieniu z ministrami OlemeniteTem 
i Nollet’em przedstawił szczegółowe wszyst
kie zagadnienia, poruszone na konferencji 
londyńskiej. Po krótkiej przerwie, w  cza
sie której Herriot i gen. N ollet konferowali 
z 'marszałkiem Fochem, nastąpił dalszy ciąg 
obrad, które zakońcżyły się o godz. 1,30. 
Rada ministrów jednomyślnie zaaprobowa
ła przedstawione iprzez H erriot a warunki, 
w jakich toczą się rokowania londyńskie. 
W końcu komunikat podaje, że ' Herriot, 
Nollełt i Clementel w racają dziś jeszcze do 
Londynu.

W  ŁONIE DELEGACJI FRANCUSKIEJ 
NIEM A NIEPOROZUM IENIA.

Paryż, 10 sierłpnia. (PAT.). Herriot, 
Clementel i gen. Nollet udzielili przedsta
wicielowi „Petit Parisien" wywiadu, w któ
rym zaprzeczyli pogłoskom o istnieniu nie
porozumienia w łonie delegacji francuskiej. 
Herriot zaznaczył, że .skoro tylko w Lon
dynie osiągnięte będzie ostateczne porozu
mienie, zażąda upoważnienia do podpisania 
odnośnego dokumentu, w tym celu zwoła
na zostanie Izba Deputowanych, i Po otrzy
maniu votum zaufania ze strony Izby H er
riot podpisze końcowy układ. W szyscy 
trzej minisltrowie wyrazili wiarę, że porozu
mienie w Londynie osiągnięte będze w koń
cu tego tygodnia.
PROTOKUŁ' KO M ISJI ODSZKODOWAŃ 

ZOSTAŁ PODPISANY.
Londyn, 10 sierpnia. (PAT.) Wczoraj 

o godz. 19 m. 30 czterej główni delegaci 
państw sprzymierzonych oraz kanclerz 
Rzeszy M arx podpisali przyjęty przez ko
misję odszkodowań protokuł, który zawiera 
zgodę rządu Reszy na trzy projekty ustaw, 
m ające być przedstawione Reichstagowi, a 
dotyczące utworzenia banku emisyjnego 
obligacji przemysłowych i kolei. Protokuł 
obejmuje ponadto postanowienia, odnoszą
ce się do kontroli nad dochodami Rzeszy, 
podlegającemi zastówom.

Jjondyn, 10 sierpnia. (PAT.) Podpisa
ny przez przedstawicieli komisji odszkodo
wań i rządu niemieckiego układ obejmuje 
kwestje, które wypływają z planu Dawesa, 
a jednocześnie należą do kompetencji ko
misji odszkodowań. Jest to porozumienie 
warunkowe i odnosi się do wzajemnego ure
gulowania spraw wspólnych między rząda
mi sojuśzniczemi i rządem niemieckim. Ko
nieczność załatwienia tych spraw wypływa 
z planu Dawesa. Członkowie komisji od
szkodowań, po tygodniowym pobycie w Lon
dynie, wracają ju tro  do Paryża

GOTFRYD KELLER

9)

Cliorcjgiewka
siedmiu niezłomnych.

przełożyli Stefan Frycz i Alfred Tom.

Tutaj gwałtem usiłował utrzymać się 
w znaczeniu, bez nijakich zresztą wysiłków, 
jedynie dzięki swemu mieszkowi. Podinspe
ktorów i towarzyszów zapraszał wciąż na 
bibki i przez prostacką hojność myślał zy
skać sobie pobłażanie i swobodę. Wszelako 
nie osiągnął nic, jeno tyle, że z niego drwin- 
kowano i że zażywał jużci pewnego rodzaju 
pobłażania, ile że rychło stracono nadzieję, 
by zrobić zeń coś dorzecznego, i nie zwraca
no nań uwagi, dopóki innym nie przeszka
dzał. Jeden, tylko rekrut przymknął do niego 
i nadskakiwał mu w roli służącego, czyścił 
mu broń i rzeczy i gardłował zu nim, a był 
to bogaty syn chłopski i młode skąpi radio, 
który stale odczuwał okropną chęć żarcia 
i picia, skoro tylko na cudzy koszt mógł ją 
zaspokoić. Ten-ci myślał, że niebo sobie za
robi, jeśli swe lśniące talary w pełnej licz
bie znowu do dom odniesie, a przecież bę
dzie mógł powiedzieć, że w czasie służby 
żył se wesoło i biboszował, jak prawdziwy 
karabinjer; przytem był on ochoczy i w do
brym humorze i swego dobrodzieja, co 
posiadał o wiele mniej od niego, zabawiał 
cienkim falsetowym głosem, którym przy 
butli umiał wyśpiewywać zgoła osobliwe 
wszelakie modne piosenki wieśniacze; bo 
był to wesoły kutwa. Tak ci dwaj, Ruksztyl, 
młody rabuś, i Speri, młody sknera chłopski 
żyli w wyśmienitej przyjaźni. Jam ien miał 
zawżdy mięso i wino przed sobą i robił, co 
chciał, a ten odstępował go jak najrzadziej, 
śpiewał i buty mu czyścił i nie gardził na

wet małeimi podarkami pieniężnemi, jakie 
mu od niego czasem kapnęły.

Inni tymczasem pokpiwali z nich i uło
żyli między sobą, że Ruksztyl nie ma być 
cierpian w żadnej kompanji. Nie stosowało 
się to jednak do jego famulusa, albowiem 
dziwnym sposobem był on dobrym strzel
cem, a w wojsku mile jest widziany każdy, 
kto zna się na rzeczy, czy to filister, czy 
ladaco.

Karol był pierwszy, gdy drwinkowano 
z lej pary; kle pewnej nocy żartownisiostwo 
całkiem w nim zamarło, gdy w podchmielo
nym błogostanie Ruksztyl, skoro w izbie 
wszystko już ucichło, zwolennikowi swemu 
chełpił się i przechwalał, jakim to on: panem 
i jak to on wrychle zamyśla nadto pojąć je
szcze bogatą żonkę, córkę cieśli Fryman a, 
która wedle wszystkiego , co zauważył, nie 
może go ominąć,

Tęraz spokój K arc lad jab li wzięli, i na
zajutrz, skoro tylko miał godzinę wolną, po
szedł do rodziców, by nadstawić ucha, co 
się święci, Ale że sam nie chciał wszczynać 
o tein mowy, więc niczego o Herminie nie 
zasłyszał, aż dopiero na odchodnem, gdy mu 
matka przekazała zlecane od niej pozdro
wienie.

„Gdzieście ją widzieli?’* zapytał z moż
liwie zimną krwią, ,,A! przychodzi teraz co- 
dzień z dziewką na targ i uczy się robienia 
źakupów. Muszę udzielać jej przytem wska
zówek, gdiy się spotykamy i obchodzimy n a 
stępnie cały rynek i uśmiejemy się wiele, bo 
ona zawsze wesoła” .

,,l 'ak ? '‘ rzekł ojciec, „dlatego to nieraz 
tyle czasu cię niema? I co za stręczyciel- 
stwo ty tam uprawiasz? Czyż to przystoi 
matce tak  postępować i wałęsać się z oso
bami, k t ó r e  synowi są wzbronione, i przeka
zywać ód nich pozdrowienia?"

„Jakto— wzbronione osoby? Czyż nie 
znaim tego dobrego dziecka od malleńkości, 
jeszcze na ręku ją  nosiłam, i nie mam z nią

przestawać? A  jej nie ma być wolno .po
zdrawiać ludzi w naszym domu? I matce 
nie wolno załatwić takiego zlecenia? I czyż 
matka miałaby nie mieć takiego praw a ze -. 
swatania swych dzieci? Mnie się zdaje, że 
ona akurat jest najwłaściwszą do tego in
stancją! Ale o tych rzeczach nie mówmy 
wcale; my, kobiety, i przez pół nawet nie 
jesteśmy tak łase na was, nieokrzesanych 
mężczyzn, i jeśli ja mam radzić Herminie, 
to nie weźmie ona żadnego!”

Karol nie dosłuchał tej rozmowy do 
końca, lecz poszedł swoją drogą, bo miał 
przecie pozdrowienie, a  o jakiejś podejrza
nej nowinie wcale mowy nie było. Stuknął 
się jeno w czoło, dlaczego to Hermina taka 
bardzo wesoła, skoro zazwyczaj nigdy nie 
śmiała się widie? Wkońcu wytłumaczył to 
jednak na swoją korzyść i przypuścił, że 
jest wesoła jeno przeto, że jego matkę spo
tyka. Tedy postanowił być cicho, dziewczę
ciu zaufać w  dobrej wierze i zostawić rze
czy ich biegowi.

W kilka dni potem przyszła H er min a 
z robotą pończoszkową do pani Hediger w 
odwiedziny, i zapanowały tam tak wielka 
przyjacielskość ,i uprzejmość, rozmowy i 
śmiechy, że Hediger, który przykraw ał ele
gancki surdut odświętny, doznał w swej pra
cowni prawie że przeszkody i dziwił się, co 
to za kumoszka przyszła. W szelako nie
długo zwracał na to uwagę, aż wkońcu u- 
słyszał, że żona jego podeszła do kredensu
i zaczęła pobrzękiwać niebieskim serwisem 
do kawy. Ruszniczarka rzeczywiście goto
wała kawę, a ugotowała tak dobrą, jak ni
gdy; wzięła też pełną garść liści szałwio
wych, zanurzyła je w  cieście jajecznem i u- 
smażyła z nich w gorącem maśle tak zwane 
„myszki", ponieważ ogonki liści wyglądały 
jak mysie. W ydarzyły się wspaniale, tak  że 
hył ich pełen kopiaty półmisek, a  zapach 
onych wraz z zapachem czystej kawy wzbi
jał się aż do m ajstra. A gdy nadomiar wszy-

DELEGACI NIEMIECCY ZADOWOLENI 
Z RÓW NOUPRAW NIENIA.

Londyn, 10 sierpnia. (PAT.) Obrady 
drugiej komisji, dotyczące gospodarczego 
opróżnienia zagłębia Ruhry, zakończyły się 
wczoraj po południu. Członkowie delegacji 
niemieckiej przyznają, że rokowania odby
ły się przy zupełnem równouprawnieniu de
legatów niemieckich. Dzień 15 sierpnia u- 
znano, jakó punkt wyjścia v; kwestji tego 
opróżnienia.

DO ZUPEŁNEGO POROZUM IENIA 
DO JDĄ W KOŃCU TYGODNIA.
Paryż, 10 sierpnia. (PAT.) H em ot 

przeprowadził dziś rano szereg konferencji 
z wyższymi urzędnikami ministerjum spraw 
zagranicznych i prezydjum rady ministrów. 
Opuszczając gmach ministerjum spraw za
granicznych, prem jer oświadczył przedsta
wicielom prasy, iż w chwili, gdy rokowania 
londyńskie dotyczą najbardziej delikatnych 
spraw, zmuszony jest do zachowania jak- 
najwiekszej oględności w wyrażeniu swych 
poglądów, aby nie powiększyć wrażliwości 
kól dyplomatycznych. Prem jer wyraził na
stępnie nadzieję, że w czasie jego nieobec
ności w Londynie między rzeczoznawcami 
technicznymi dojdzie do porozumienia w 
różnych kwestjach, które dotychczas nie 
zostały rozstrzygnięte, a w szczególności w 
sprawie świadczeń w naturze. Podkreśliw
szy całkowicie poprawne zachowanie się 
delegacji niemieckiej, H e r r i o t  dodał, że, 
zdaniem jhgc, w końcu tego tygodnia do j
dzie do zupełnego porozumienia we wszyst- 

1 kich punktach.
ORGANIZACJA 

KONTROLI W O JSK O W EJ.
Paryż, 10 sierpnia. (PAT.) Bonrour za

wiadomił Herriota, że specjalna komisja 
najwyższej rady obrony narodowej przyję
ła jednomyślnie wniosek, dotyczący organi
zacji kontroli wojskowej, wykonywanej 
przez Ligę Narodów, z zastrzeżeniem po
czynienia pewnych zmian, któreby czyniły 
tę kontrolę jeszcze bardziej skuteczną. Bon- 
cour wyraził przytem niezłomną nadzieję, 
że Liga Narodów na sesji wrześniowej 
przyjmie ostateczną uchwałę w sprawie 
kontroli, co umożliwiłoby delegatom Ligi 
Narodów wykonywanie skutecznej kontroli 
w krajach, które na mocy traktatów obo
wiązane są do ograniczenia zbrojeń. Zda
niem Boncoura, kontrola ta, dzięki pracy 
rzeczoznawców francuskich, mogłaby być 
podjęta wkrótce po przyjęciu przez Ligą 
Narodów odnośnej uchwały.
ZAMIAST K O M ISJI MIĘDZYSOJUSZ

NICZYCH — MIĘDZYNARODOWE.
Paryż, 10 sierpnia. (PAT.) Deputowa

ny Boncour przedstawił dziś rano Herrioto- 
wi wyniki swej p o d r ó ż y  po Nadrenji oraz 

! nakreślił w ogólnych zarysach opracowany 
w łonie Ligi Narodów projekt układu w 
sprawie ewentualnego zastąpienia między
sojuszniczych komisji konti obiych przez 
międzynarodowe komisje, działające pod 
egidą Ligi Narodów. Komisjom tym miały
by być udzielone specjalne pełnomocnictwa 
celem dokonania nadzoru nad rozbrojeniem 
Niemiec.

stkiego usłyszał on jeszcze, jak małżrmka 
cukier tłukła, zaczął się ■srodze niecierpli
wić, aż zawołano go, by przyszedł się „na,- 
pic';  ale nie byłby on poszedł ani o chwilę 
wcześniej, bo należał do mocnych i nrazłom- 
nych. Gdy wszedł do pokotu, zobaczył swą 
żonę i wyeleganiowaną zabronioną aseibę, 
obie w najzażylszej przyjaźni siedzące za 
imbrykiem, i to za tym w niebieskie kwiatki, 
a prócz m y s z e k  stało tam jeszcze 'masło i w  
niebieskie kwiatki puszka, pełna miodu; ęo- 
prawda nie był to miód pszczelny, lecz tyl
ko marmolada wiśniowa mniej więcej ko
loru ocz Herminy, a do tego była to so
bota, dzień, w którym wszystkie 'szanowne 
mieszczki wym iatają i szorują, czyszczą i 
froterują i nic gotują ani jednego znośnego 
kąska.

Hediger spojrzał bardzo krytycznie n* 
całą tę paradę i przywitał się z miną nieco 
surową, lecz Hermina była tak ujmująca, 
a przytem rezolutna, że siedział on tam jak 
trusia t skończył na tern, że sam przyniósł 
z piwnicy „lampkę wina" i to z małej beczuł
ki. Hermina odwza jemniła tę łaskawość tern, 
iż oświadczyła, że dla Karola trzeba konie
cznie schować też talerz pełen myszek, boć 
w koszarach nie opływa on w .smakołyki. 
W zięła swój talerz i własnoręcznie miluch- 
nemi paluszkami zaczęła za ogonki wycią
gać z półmiska najładniejsze myszki i to 
tyle, że matczysko wkońcu samo zawołało, 
że dość już będzie. Ona zaś postaw ia ta
lerz przy sobie, patrzyła na niego od czasu 
do czasu x upodobaniem , od niechcenia bra
ła z niego znowuż jedną, drugą sztukę i z ja 
dała, mówiąc, że teraz jest w gościnie u  K a
rola, zaczem grabież zwracała sumiennie z 
półmiska- 1

Wkońcu temu poczciwemu Hedigerowi 
było już tego dobrego za wiele, poskrobał się 
za uchem i jakkolwiek pilna była jego ro
bota. wdział przecież szybko na się surdut 
i pobiegł, by odwiedzić ojca grzesznicy.
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„N IEC H  ŻY JE POKÓJ!**

Paryż, 10 sierpnia. (PAT.) P rzybyw a- j 
jącego wieczorem  do Paryża H errio ta  ocze- j 
kiw ali na dworcu członkowie rząd u  oraz 
wielki tłum  publiczności, k tó ry  w ita ł pre- 
m jera  okrzykam i „Niech żyje pokój!".

ODCZYT PIŁSU D SK IEG O .
Lublin, 10 sierpnia. (PA T.). 0  godz. * 

16 w sali tea tru  „C orso" m arszałek  P iłsud
ski wygłosił odczyt p od  ty tułem  „Dziesię
ciolecie czynu legjonowego". S ala p rze
pełn iona była publicznością, k tó ra  zgotowa
ła  m arszałkow i gorącą owację,

D E L E G A C JE  U PIŁSU D SK IEG O .

Lublin, 9 sierpnia. (PA T.). Dziś o godz.
4 po południu w  hottelu „Vic'toria" m arsza
łek  Piłsudski, mimo niedyspozycji, p rzy ją ł 
w icewojewodę dr. Bryłę, k tó ry  pow itał m ar
szałka imieniem w ojew ody M oskalew skie- j 
go, następnie dow ódcę O. K. II, gen. R om e
ra , delegację  korpusu oficerskiego z sze
fem O. K„ pułk. W ięckowskim na czele, 
p rezydjum  m iasta w osobie p rezy d en ta  imia- 
sta Dylewskiego, obywatelski kom itet p rzy 
jęcia z prezesem  ra d y  miejskiej Turczyno- 
wiczem, związki legjonistów , delegacje  w e
teranów  1863 r., delegację zw iązku inw ali
dów woj'skowych z Chełmszczyzny, de le
gacje dzieci z Sierocińca1, przedstaw icieli 
insty tucji społecznych, włościańskich i ro 
botniczych z posłem  M alinowskim  na czele 
i w ielu innych. Równocześnie ,p rzed  ho te
lem  zebrały się delegacje legionistów , 
„S trzelca", „Sokola", kolejarzy, straży  o- 
gniowej, robotniczych związków zaw odo
wych, w łościan i wielkie tłum y publiczności, 
Wznoszącej okrzyki na cześć m arszałka. 
Szczególną uwagę zw racała delegacja gó
ra li zakopiańskich1, k tó rzy  przybyli do Lu
blina z w łasną orkiestra. Po przy jęciu  
wszystkie zgrom adzone delegacje  ruszy ły  
zw artym  pochodem pńzez m iasto ze sz tan 
daram i i orkiestram i,

OBRADY ZW IĄZKU LEGJONISTÓW.
Lublin, 10 sierpnia. (PA T.). O godz, 

18 odbyło się posiedzenie zarządu  główne
go związku legjonistów  oraz delegacji od
działów. Zebranie zagaił p rezes zarządu j 
głównego, dr. Stefancwski, k tó ry  przew ód- j 
niczvł obradom. W  imieniu Ustępującego j 
zarządu  głównego z ło ży ł spraw ozdanie z i 
działalności za rok ubiegły sekretarz R a- 
’dllicki, .sprawozdanie kasow e zaś inżynier 
Ponikiewicz. Po dyskusji udzielono Ustę
pującem u zarządowi absolutorjum  oraz w y
rażono podziękowanie za ofiarną ;prace p re
zesowi zarządu fłownego, d-rowi S tefa- 
nowskiemu. W śród wniosków, k tóre zosta
ły  (przekazane specjalnej kom isji w niosko
wej, zodtała poruszenia ,spraw a pow rotu do 
woj'ska m arszałka Piłsudskiego. W ybrano 
nad to  kom isję-m atkę, m ającą ustalić k a n 
dydatury  na członków przyszłego zarządu 
oraz regulamin obrad zjazdu.

(W YJAZD DO RA DOM IA.
Lublin, 10 sierpnia. (PA T.). M arszałek 

P iłsudski w yjeżdża w ,poniedziałek o godz. 
8 ran o  do Radomia', dokąd został zaproszo
ny na uroczystości zw iązane z wręczeniem  
mu dyplom u honorowego obyw atela m. R a
domia, oraz poświęceniem  kamienia węgiel
nego pod pomnik „K u chwale czynu legjo
nowego".

U  iSlHSMki
Moslkwa, 10 sierpnia. (PA T.). R osyj- 

i ska agencja telegraficzna. Urzędowy kom u- 
| nikat kom isarja tu  do spraw  zagranicznych 
I donoszący o podpisaniu  ogólnego układu 
j m iedzy R osją a A nglją oświadcza, że uk ład  
I ten zbadany zostan ie p rzez  rad ę  kom isarzy 
| ludow ych oraz cen tra lny  kom itet wykonaw

czy unji sowieckiej. T ekst układu zostanie 
ogłoszony natychm iast po  nadejściu do 
Moskwy.

liHwidija mm M e t o n i i H f t i
Berlin, 10 sierpnia. (PA T.). R osyjska 

m isja handlow a podjęła całkow itą swą 
działalność. N a kierowniczych stanow i
skach przedstaw icielstw a sowieckiego nie 
za jd ą  żadne zmiany.

Rocznica ln iy lu tji w ń r s i j
Berlin, 10 sierpnia. (PA T.). Dziś od

były  się tu i w całych Niem czech Wstępne 
j uroczystości do jutrzejszego obchodu roez- 
j nicy konstytucji weim arskiej. W  Berlinie 
| zorganizowano pochody, w IJtórych w'zięło 
I u d z ia ł k ilkaset tysięcy osób. Na uroczy- 
1 stości w  M onastyrze przybył p rezyden t re 

publiki E b ert w  tow arzystw ie szeregu mi
nistrów  R zeszy i Pruis.

— W  W iedniu wiczoraj ,po południu w sali 
K oncert-H aus odbyło się uroczyste otwarcie 16-go 
w szechśw iatowego kongresu esperantystów . Poseł 
polski w  W iedniu, dT. Lasocki, wygłosił w  języku 
polskim i esperanckim  następujące przem ówienie: 
„Miło mi jest ‘jako przedstaw icielow i państw a po i. 
skiego w A ustrji, pow itać członków kongresu es- 
peranlystów  Kongres ten temlbardziej nas P o la
ków, in teresu je , ponieważ tw órcą esperantyzm u 
był Polak, dr. Z am enhof'. Dalej ,prze mawiali 
przedstaw iciele wszystkich narodów,, reprezenito- 
%vanych na kongresie, w językach ojczystym i 'e s -  
peranckim , W  imieniu delegatów  polskich prze
m awiał prof Bujwid, w yrażając nadzieję, że na
stępny kongres esperantystów  zbierze się w W ar
szaw ie U roczystość zakończyła się owacja, na 
cześć obecnej na sali wldowy po d .rze  Zamenhofie 
i odśpiewaniem  hym nu esperanckiego

— Z Tokio donoszą że tajfun zniszczył w (Na
gasaki urządzenia kolejow e, telegraficzne i te lefo
niczne. W Tokio zawaliło się dwa tysiące domów,

— W czoraj przybył do  N eapolu pierw szy w o. 
jenny okręt ‘rosyjski, mianowicie (krążownik „W o- 
rowskij", należący do rosyjskiej flo ty  czarnom or
skiej.

„M usimy daw ać baczenie!" rzekł, „tw oja 
córka siedzi w maj wspanialszej zażyłości u 
mojej stare j, a wszystkie te św iadczenia so
bie wzajem  w ydają mi się bardzo [podej
rzane. wiesz, baby m ają d jab ła  za skórą .

„Dlaczego nie przepędzisz tego malpi- 
szona?" rzekł F rym an gniewnie.

„Ja , przepędzić? Jakżeż mi to zrobić? 
toć to czarodziejka całą gębą! Pójdż-no sam 
i popatrz!''

„Dobra, idę zaraz z tobą i już ja tej 
sm arkuli pokażę, co m a robić!"

Ale gdy przyszli, m iast panny zastał i 
naszego karabin iera, który, rozpiąw szy swą 
zieloną kamizelkę, pałaszow ał schowane 
dlań pieczywo oraz resztę wina, a sm ako
wało mu tero lepiej, ponieważ m atka mu 
znajm iła nawiasowo, że tego wieczora Her- 
mina znowuż będzie jeździć ,po jeziorze, ja 
ko żc księżyc tak ładnie świeci i że to już 
cztery  tygodnie m inęły od ostatniego razu.

Karol w ypłyną! n,a jezioro tem  rychlej, 
że musiał w faeać do koszar wraz z capstrzy
kiem, k tó r y  zuryscy trębacze wy trybują w 
niebiańskich barmanjach, w piękne noce 
wiosenne i letnie.

Nie ściemniło się jeszcze całkiem, gdy 
przybył p rzed  plac cieśli; ale o biada! łódka 
pana F rym ana nie pływała jak zwykle na 
wodzie, lecz dnem  odwrócona leżała na 
dwóch koziołkach — mniej więcej dziesięć 
kroków od brzegu,

M iałyżby lo być drwiny czy też sp raw 
ka starego? m yślał; strapion i wzburzony 
chciał już w łaśn ie odjechać, gdy wielki z ło 
ty  miesiąc wzeszedł z lasów Góry Zuryskiej, 
’ jednocześnie Herm iną w ystąpiła zza kwi
tnącej wierzby, k tóra ad góry do dołu ob
wieszona żółtem i kotkam i.

„Nie wiedziałam, że naszą łódkę pom a
lują na nowo", szepnęła, „muszę przeto 
w ejść do twojej, odbij prędko ad brzegu!" 
Lekką stopą wskoczyła do niego i usiadła 
oa przeciwnym  końcu kajaku, długiego led 

wo na piędzi siedem. W ypłynęli het, aż zni
kli dla wszelkiego1 spojrzenia, coiby ich w y
patrzeć  chciało, i K arol natychm iast pociąg
n ą ł Herm inę do w ytłum aczenia sie z racji 
Ruksztylia, przyczem  opowiedzia ł '  słowa i 
czyny onegoż.

„Wiem ja", odrzekła, „że ten jegom ość  
pragnie mnie za żonę i że mój ojciec jest 
naw et skłonny być m u w tern powolnym; 
mówił on już o tem ".

„Bies go opętał, czy co', żeby daw ać cię 
takiem u wagabundzic i pasihrzuchowi ? 
Gdzież się podziew ają jego arcypow ażne 
zasady?"

Herm ina w zruszyła ram ionam i j odrze
kła;* „Ojciec zabił sobie ćwieka, żeby w y 
budować szereg wielkich dem ów i niemi sp e 
kulować; p rzeto  chciałby on mieć zięcia,
ktorvby szedł mu w tem na rękę, zw łaszcza  
co  się tyczy tego spekulowania, a troszcząc 
się o całość przedsięw zięcia, w iedział, że 
popiera w łasną korzyść. W yobraża sobie 
wspólną przyjem ną pracę i przem yśliw anie, 
jakie byłby p iagnął dzielić z w łasnym  sy
nem, i oto ten pan w ydaje mu sie akurat 
nadającym się do tego geniuszem . Temu nie  
brak niczego, pow iada on, p rócz  obracania 
się  w sferze dzielnych interesów, by stać 
się praktyKiem. co  się zowie. O prostackim  
i głupim sposobie jego życia ojciec nie w ie, 
bo nie patrzy na postępow anie ludzi i ni
gdzie nic bywa, prócz u sw ych starych przy
jaciół. Słowem  jutro, jako żc to jest n ie
dziela, RiiKsztyl będzie u nas na proszonym  
cbiedzie, by um ocnić znajom ość, i obawiam  
się, żc on zaraz z rękami i nogami w lezie  

j do domu. A  przy tem jest to haniebny słu ż
ka i człek bezczelny, gdy chce coś chapnąć, 
na czem  mu Zależy",

„Ano , czeki Karol, „to  dasz mu na
leżytą odprawę! 

(D. c. n.J

Z dziedziny
O hygiene i zdrowie dziecka.

Znaczenie dziecka, jego rozwój, u rasta ją  sto
pniowo do nowej iwiedzy. k tórej główiną osią jest 
wolność „indyw idualności1, zasatdy, k tó ra  naresz
cie zaczyna przenikać i d,o naszych szkół.

Powoli dojrzewa świadomość, jakiem! środka
m i wychować można zdrowe i piękne dz Cci.

Przed [dzieckiem otw iera się nowy świat, pełen 
świaitła i  blasków słonecznych. P rzyroda z niezło 
marami praw am i swemi, b o rz e 'w  posiadanie tę  m a
tą roślinkę ludzkości i ciągnie ją -nia piękne swe to . 
no. Pomimo wszelkich jednak usiłow ań, by dać dzie 
oku możliwi,e naturalnie w arunki rozw oju prześlą 
diulje nas jeszcze wtiidmo starego system u wychowa
wczego. Bo zaledwie miały nasz obyw atel u jrzy  
św iatło dzienne, szybko spow ijają dopiero co osiwo. 
bodzoue ciałko w  niezliczona ilość powijaków, płó- 
cieni ctc.„ tak  iż widoczna jest tylko głowina.

Z wielką troskliwością unikamy św iatła i naij 
lżejszego podmuchu wia.tru, jako „ochrony'1 od 
przeziębienia. Pomimo protestu małego krzykacza, 
spowijamy go bardzo szczelnie. Jakże jednak szyb
ko zm ienia się widok dziecka, znajdującego się na 
swobodzie! Zwolniione z pęt bandaży, dziecię prze
ciąga się, pręży małe swe ciałko, wywija nóżkami, 
kurczy je, .wyciąga, szukając naturalnego u jśc ia  dla 
swych sił, od dycha jąć swobodnie z rozkoszą, odby
w ając przytem bezwiedną, nieświadomą a tak  izdro 
wą i  konieczną gimnastykę. W szak to  przyroda u- 
życzyła mu od chwili urodzenia swobody ruchów, 
rzućm y zafeim wszelkie zbyteczne opakowania, u- 
żyjm y wizamian lekkiego prześcieradła, przepasz 
czającego światło i powietrze. Nie obaw iajm y się 
skrzywienia kręgosłupa,, lub wywichnięcia człon
ków, które częściej się zdarzają  z powodu szczot, 
neigo opakowania młodego ciałka.

Odpowiednio utrzym ywane ciałko dziecka, sto. 
pniowo nabiera tężyzny i jędrności. Znaczenie do 
minujące przy  rozwoju fizycznym dziecka stanowią 
kąpiele racjonalnie stosowane, z początku letnie, 
poczem stopniowo coraz chłodniejsze, aż w  końcu 
o tem peraturze pokojowej, ponieważ ciepło czyni 
ciiało mało od po mem na zmiany aLm;asferyc;zne, 
podczas gdy zimno h a ,ru je  jc doskonale,

Większość dzieci niestety, nie bywa norm alnie 
odkanmiana (szczególnie dzieci robotnicze); to za. 
wiele otrzym ują pożywienia w postaci roizmaitych 
kaszek i innych papek  to znowu za m ało. J©dno ii 
drugie jest bandzo szkodliwe. Najzdrow szy jest o . 
czywiśc.ie pokarm  piersi matczynej, biorąc jednak  
pod uwagę środki zastępcze, k tóre szczególnie u 
m atek pracujących zawodowo nic dają się uniknąć, 
najeży je jednak zasfosować umiejętnie i um iarko
wanie.

„lndywiidiu'ailn.oiść‘1 winna być hasłem na palu 
wychowawcze™, lak  fizyczne,mH jak  moralnem . 
Umysł i rozwój duchowy dziecka jest w  ścisłym 
kontakcie z jego rozwojem fizycznym, w  myśl przy 
słowiia, że: „wr zdrowem ciele zdrowy dlach'1

Dziecko winno być uważane, jako indywiduum, 
którego naturalne i duchowe skłonności muszą być 
odipowicdraio kształtowane.

Kształtowani e zaś jego duszyczki, stosownie z 
wymogami w jakich w arunkach dziecko się wycho
wuje wonno iść w  parze z rozwojem fizycznym.

J a k  się tworzy i rozwija bogactwo duchowe 
dziecka, jest dla nas przeważnie zaklęteni k ró le 
stwem. Co żyje w dziecku, jak  ono m yśli i czuje, 
co m u w yobraźnia m aluje, może być jedynie przez 
drugie dziecko zrozum iane i wyczuitc, My dorośli 
możemy jeno skoncentrow ać naszą uwagę, wolę, mi. 
łość i chęć wnikania w głąb duszy dziecka. A by je . 
dinajk podołać temu zadani u, musimy zwracać uwagę 
na pogłębienie swej w łasnej wiedzy na kształto 
wanie swego własnego charakteru , na rozwój w łas 
nego intelektu.

W inniśmy niezmordowanie dążyć w kierunku 
kształcenia, swej woli t. i. trzymaniu swych nerwów 
rą. uwięzi, by stanąć na wysokości swego zadania 
w wychowaniu nowego pokolenia, bo jak mówi 
Rousseau: „by wychować człowieka., trzeba być wię
cej niż człow iekiem '1.

Luidizi doskonałych uzyskać możemy jedynie 
pirzez równoległy rozwój ku ltu ry  ciała  z ku ltu rą  
ducha Uzbrojone w siłę fizyczną, dziecko, odpor
ne będzie w walkach życiowych, zahartowane iwo 
bec trudności i  doświadczeń życia.

Goethe powiada: „Dobrze urodzone i zdrowe 
dzieci, przynoszą nam wiele ize sobą. P rzyroda ka
żdemu da ła  co uważała za potrzebne ze względu 
nia czas i  trwałość. Obowiązkiem zaś naszym jest 
io wtszystko rozw inąć i  uzupełnić'1,

Marja Straszewska.

Prowincja.
SGBIENIE - JEZIORY.

(Kor. własna).
On. ,27 lipca r, lb staraniem  Pow . Koni. Rob. 

P. P. S. na pow, Garwoliński w Sóbieniach-Jczio- 
racli, zorganizowany został wiec P  P S  w rem izie 
straży pożarnej w Sobieniach-Jeziorach.

W iec zagaił tow B. Donten, poczem przez ze . 
branych uczestników  wiecu pow ołany został na 
przewodniczącego. To w. Donten w paru treściwych 
słowach przeds taw ił zebranym cele 'P. P S , poczem 
udzielił głosu Iow, Chodyńskiemu, delegatowi z 
Cenlr. Kom. W yk. Tow. Chodyńsiki w iędnnych 
słowach scharakteryzow ał działalność P  IP S . w  
walce z reakcją i z zaborcami od czasu pow stania 
w Polsce P. P. S, do  chwili obecnej, jak r ó w n ie ż  
skrytykow ał działalność komunistów, P iasta  i W y . 
Z w olenia,, które łącznie z Chjeną istatrają się  u trą 

cić zdobycze klasy pracującej, przyczem  wyjaśnił 
zebranym , że .miejsce dla ludu  pracującego m iast i 
wsi jes t tylko w P P  ,S.

Na końcu swego przem ówienia tow Chodyń- 
ski w ezwał zebranych uczestników  wiecu do sku
pienia się  wi szeregach P . P. S., jak również w 
związkach zawodowych i kooperatyw ach robotna 
czych. Zaznaczyć wypada, żc tow. Chodyński w 
sw em  przem ówieniu w ezwał przeciw ników  do za . 
brania głosu Wi dyskusji i pomimo dość pokaźnej 
liczby stronników  W yzwolenia, żaden z nich głosu 
nie zabrał, przyznając słuszność wywodom tow, 
Chodyńskiego..

W końcu zabrał głos tow 'B. Donten i po 
krótkiem  przem ówieniu w iec rozwiązał, przyczem 
wznoszono okrzyki na cześć P iPS, i rządu R obot.- 
Chłopskiego.

Z GARWOL1NSKIEGO.
(Kor własna)

W  dniu 19 lipca r. b w  T rąbkach  pow  Garwo*
lińskiego, m iejscowości zam ieszkałej przew ażnie 
przez robotników  przem ysłu szklanego, odbyło 
się pierw sze zebranie organizacyjne P .P S .

Do licznie zgrom adzonych robotników  przem ó
wił tow, Donten, delegat z Pow. Kom, Rob PP'S. 
z Sob ień .Jez io r, a w yjaśniwszy zebranym d ok lad . 
nie cele i zadania PtPS.» w ezw ał zebranych do zor
ganizowania kom itetu dzielnicowego.

Po przeprow adzeniu dyskusji na tem at zagad
nień programowych, wyłoniono przez aklam ację za
rząd Kom. Dzicln. w T rąbkach w osobach tow  tow 
Paw łow skiego, jako przew odniczączego, Fryndla, 
jako sekretarza i Chmielewskiego iako skarbnika 
No wiej placów ce należy życzyć pow odzenia w p ra 
cy, i w ytrw ania na raz zajętem stanowisku.

SIEDLCE.

(Korespondencje własna).

W dniu 27 lipca r . ,b .  w Siedlcach, staraniem  
okręgowego K om itetu Robotniczego P P S  zwo
łany został wiec polityczny. Olbrzymia sala „D o. 
mu ludowego'' nie mogła pomieścić tłum nie przy
byłych na wiec Siedlczan. W iec zagaił imieniem 
O. K. R IP. P S. tow Bujakiewicz. Przew odniczył 
itow. Feist Przem aw iali towr, tcw1 Szczypiorski i 
•Dąbrowski, k tó rzy  rzeczow o oświetlili stan  gospo 
darczy  w Polsce, zamachy klas posiadających na 
zdobycze socjalne robotników  i spraw ę bezrobo. 
cia W1 kraju.

Przem ówienia tow Iow. Szczypiorskiego i Dą. 
brow skiego wysłuchane były  w wiclkiem -skupie 
niu i gorąco i długo oklaskiwane.

Tow. Feist w  krótkiem  przem ówieniu ■scha
rak teryzow ał stosunki panujące obecnie w M agi
stracie i wyjaśnił dlaczego P. P  S. w ystąpiła z R a
dy miejskie).

Na propozycję tow. Feista, by przeciw nicy za . 
b ierali glos — nikt -się nie zgłosił O dczytana r e .  
zolucja, pro testu jąca przeciw ko zamachowi re a k 
cji na zdobycze robotnicze: łamanie przez 'Rząd u- 
staw y o 8-godz. dniu pracy, p rzeciw ko p rzep ro . 
w adzeniu sanacji ak ar bu kosz 1 n n  robotników  i in
teligencji .pracującej, przeciw ko bezplanow ej reduk
cji w  urzędach ipańsfwrowych i na kiolei, przeciw ko 
bezrobociu  — przy jęta  zrwtała jednogłośnie

W iec zakończony został odśpiewaniem „Czer
wonego Sztandaru".

Glosy czytelników.
Krzydwy i troski urzędnicze.

R ząd  i s p o łe c z e ń s tw o  c h ę tn ie  p ra w ią  m o 
ra ły  u rz ę d n ik o m , w y m ag a ją  od  n ich  b a rd z o  
w ie le , a le  n ie w ie le  d b a ją  o los u rz ę d n ik ó w . 
D ość  w sk a z a ć  n a /m a rn c  p en s je , n ic  w y s ta r c z a 
ją c e  do  k o ń c a  m ie s iąca , n a  n ie z d ro w e  w a ru n 
ki p ra c y  w  n ie k tó ry c h  b iu ra c h  m in is te ria ln y c h .

O b ecn ie  R a d a  M in is tró w  p o s ta n o w iła  p o d 
d ać  u rz ę d n ik ó w  egzam inom . C zego  ta m  n iem a! 
K o n s ty tu c ja , p ra w o  a d m in is tra c y jn e  itd . itd . 
E g zam in o w i te m u  m ają  p o d d a ć  się u rz ę d n ic y  
d o  1 lu te g o  1925 r„  le c z  n ie  p o d a n o  ani p ro g ra 
m u  śc is łeg o , an i p o d rę c z n ik ó w ; n ik t n ic  t r o s z 
czy  się  o zo rg a n iz o w a n ie  k u rs ó w . N ic w ięc  
d z iw n eg o , te  w śró d  u rz ę d n ik ó w  p a n u je  p o 
w sz e c h n e  m n iem an ie , żc z d a d z ą  egzam in  ty l
k o  ci, których w ła d z e  ze c h c ą  z a trz y m a ć  w  u- 
rz ę d z ie .

T e ra z  znow u  u rz ę d n ik o m  d a je  się 90 gr. 
d o d a tk u  m ieszk an io w eg o !

G d y b v  R ząd  ze w zg lęd u  na  sa n a c ję  s k a r 
b u  z w ró c ił się d o  n as , a b y śm y  się z rz e k li d o 
d a tk u  m ieszk an io w eg o , z ac ię lib y śm y  zęby , a le  
p o g o d z ilib y śm y  się z  fa ta ln ą  k o n iecz n o śc ią . 
A le  90 -g ro szo w y  d o d a lc k  —  to  u p o k a rz a ją c e .

Jeden z pokrzywdzonych.

Ruch zawodowy
ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW INSTYTUCJI 

UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ W POLSCE.
W dniu 18-go sierpnia r. b„ w poniedzia

łek o godz. 6-cj po p o i w lokalu Związku, przy 
ul, Wareckiej Nr. 7, odbędzie się posiedzenie 
Komitetu Wykonawczego z następującym po
rządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokułu z ostatniego po
siedzenia;

2) Sprawozdanie Sckretarjatu: a) ogólne, 
b) kasowe;

3) A k c ja  ekonomiczna;
4) Reorganizacja Komitetu Redakcyjnego;
5) Sekretarjaty Okręgowe;
6) Wolne wnioski.
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Ze względu na ważność spraw wszyscy  
towarzysze członkowie Komitetu proszeni są 
e  punktualne i konieczne przybycie.

Sekretarjat Generalny.
Ze Związka metalowców. Sekretariat warsz. 

oddziała Zw. rób. metalowych wrywia człoffków 
Zarządu na posiedzenie w dn. 11 b. m„ tł. j. w po- 
ołedaiatek o godz- 7 wiecz. w lokalu ZwSązku pnzy 
id. Leszno nr. 98. Obecność obowiązkowa.

R u c h  k u f t - o ś w l a t o w y .

T. U. R.
Wycieczka w Tatry, organizowana przez Za

rząd Główmy T. .U. R-, wyruszy z Warszawy dn. 12 
b m. wieczorem. Uczestnicy wycieczki winni zgła
szać się do sekretariatu generalnego T. U. R, (Wa
recka 7, godz. 5 — 7), edetn otrzymania ostatecz
nych inform aefi.

Księgarnia Robotnicza
W arszawa, W spólna 17. Tel. 22970

-'V
Czek. konto P. K. O. 1228. 

P O L E C A

I. Nowości wydawnicze:

Barszczewski, Złoto Mai 
Grąbczewski. Kaiszgarja 
Łukaszewicz, Księży chleb 
Oss endows ki.. Cuid1 bogini Kwa n-No u 
Sinclair, Człowiek, który szuka prawdy 
Wilson. Kształtowanie losów świata

Wielki wybór książek dla dzieci.
II. Najnowsze wydawnictwa własne i w więk

szej ilości nabyte:

Aleksander Malinowski. Zbiorowa księga paimięt-
ltowa zł. 1.—

Beer. Historja powszechna socjalizmu, 5 t. • l 9—
Bielańska. Nullo i jego towarzysze. (Z cizie 

jów powstania 1863 r., z przedlmową St.
Żeromskiego) .. 4.55

Hołówko, Prezydent Ga.brj eł Narutowicz fl 2.50
Krapołkin. Wieilka rewohicj a francuska,

tom I 4.—
„ Państwo i jego noda histo

ryczna ff 1 —
Księga pamiątkowa P. P . S . «« 2.10
Lach. Studj.a o Wyspiańskim •f 8.—
Dr. H. Lieberman. Wojna i pokój 11 0.37
Mekring. Karol Marks — historja jego

życia 8.—
Roczni k statystyki Rzeczp. i Rocznik han

dlu zagt aniczmego za r  1923 II 8+5
Wasilewski. Europa po wojnie (z mapą Eu

r o p y ) ff 1.22

III. Broszury przeznaczone do masowego kol
portażu:

Czapiński, poseł. Socjalizm czy komunizm? („La
tarnia" Nr. 3) zł. 0,25

Niedziałkowski M. O co walczy P .PS,? („Latar
nia" Nr. 2) zł. 0,25

Pączek A. Naprawa Skarbu Rzeczypospolitej („La
tarnia'1 Nr, 5) zł, 0,25

Piotrowski, poseł. Jak socjaliści pracują w Sejmie.
(„Latarnia" Nr. 6) zł. 0,25

Pszczólkowski. Polska dla Polaków, czy Polska 
dla wszystkich obywateli polskich (Latarnia 
nr, 8) gr. 25

Smulikowski. Reakcja polska w walce z oświatą- 
„Latarnia1' Nr, 4) zł, 0,25

Szpotański. Kraj. w którym żyjemy zł 0,20
Vondervelde. Proroctwa Karola Marksa „ 0.23
Ziemtącki, poseł. Walka o ustawy robotnicze w Pol

sce („Latarnia" Nr, 7) /  zł, 0,25

Karty pocztowe „Wojna wojnie" — repro 
dukcja obrazu znakomitej malarki K.
Kollwdtz gr. 10

Czasopisma rosyjskie: ,Socj.al.s'tjiczeslcij Wiestnik'1
Nr. 12-13 zł. 1.32
Nr. 14 „ 0.93

„ „Znamia borby" „ 0.93

Księgarnia posiada na składzie gotowe komplety 
biblioteczek dila organizacji robotniczych i instytu
cji społecznych oraz uzupełnia istniejące bibljoteki 

robotnicze i społeczne, wszelkiemi nowościami
Wysyłka na prowincję—za zaliczeniem pocztowem.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y  

(według danych Państw Instytutu Meteorologies)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

'Warszawie 21, najniższa. 13.
Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi

siejszym: Przebieg temperatury w kraju bez więk. 
krych zmian. W Warszawie .pogoda ciepła i slo- 
łeczna o zac-biuurze-jiu dość znacznem1, wiatr słaby

m r  p N M ) n .
Zajście. Przechodzący u! śliską Jan Skrze- 

siós-ki. właściciel razury przy ul Złotej Nr 56, zau
ważył, że w bramie domu Nr. 34 pnzy ul. Śliskiej 
kśBcu ilukłzi bije żyda-Macharza, który w niedzielę 
chodził po podwórzach za .zarobkiem. Nie spodo
bało się to synom dozorcy tego domu Marcelemu 
i Franciszkowi Wożniakom, którzy zaczęli bić bla
charza, Gdy p. Skrzesiństki skarcił ich słowami, 
napastnicy zaproponowali pójście do komisariatu, 
gdzie spisano protokuł W powrotnej drodze z ko
misariatu za Skrzesińskim podążyła grupa wyrost
ków namówiona ii podburzana, która na rogu uii 
Sosnowej i Siennej otoczyła frydjera i zaczęła go 
bić pięściami i laskami. Skrzesiński ‘wyjął rewol
wer, nie zdążył jednak strzelić:, gdy napastnicy po
walili go na chodnik i zaczęli bić i kopać w: nie
miłosierny sposób aż przybyli zaalarmowani poli
cjanci i wyrwali p. Skrzesińskiego z rąk rozjuszo
nych napastników. Woźniaków aresztowano. P 
Skrzesiński — poturbowany na całem ciele — za
meldował dodatkowo,, żc w: czasie napadu zginęło 
mu 2000 zł

Rowerzysta pod samochodem. Samochód oso
bowy Nr. 16043, prowadzony .przez szofera Broni
sława Nalewajkę, najechał na jadącego na rowerze 
.przez ul. Modlińską na Pelcoiwiżnie Makarego No
wakowskiego (Chełmska 30), którego ogólnie .po
tłuczonego przewiozło Pogotowie do szpitala Prze
mienienia Pańskiego

Pod tramwajem. iNa- rogu ul Dobrej i Zajęczej 
przechodzący przez środek jezdni żebrak, 86-1 etn.i 
Tomasz Ciśkowski (Dobra 36) nie zdążył usunąć 
się tprzed nadjeżdżającym elektrowozem linji -Po
wiśle i został uderzony tak silnie, że Upadł i zra
nił się w głowę. Przytomny motorniczy w porę 
elektrowóz zatrzymał tuż przed staruszkiem- Po 
opatrunku poszwankowanego przewiozło Pogoto
wie do szpitala św. Rocha

Szczegóły samobójstwa w szpitalu. 45-lctoi 
Jan Górniak, stolarz etatowy w szpitalu Dz. Jezus, 
'już od pewnego czasu nosił się z zamiarem odebra
nia sobie życia; sąsiadom i kolegom mówił: „coś 
mnie prześladuje" W ubiegły czwartek Górniak 
zapisał się na El pawilon do tego szpitala, oświad
czając dyżurnemu lekarzowi), że dolegają mu bóle 
w 'brzuchu 'Lekarz skonstatował jednak, że Gór
niak zatruł się niewiadomą trucizną Widocznie 
trucizna nie działała zabójczo, desperat wybrał in
ny środek ną pozbawienie się życia. W momen
cie, gdy przy łóżku jego czuwał 'syn, Górniak wy
szedł z sali1, oświadczając, że za kilka nriuut po
wróci. Gdy Górniak nie wracał, posługacz szpi
talny .przeczuwając coś złego, udał się. do ubikacji 
i ujrzał Górniaka wiszącego na bandażu muślino
wym,, zdjętym z kompresu z brzucha i umocowa
nymi do rury przy zbiorniku Desperata szybko 
zdjęto i przeniesiono do sali operacyjnej, lecz mi
mo usilnych zabiegów lekarskich nie odzyskał on 
przytomności i wkrótce życie zakończył Samo- 
bójęa pozostawił żonę i czworo dzieci.

Zamachy samobójcze. Zamieszkała przy ul. 
Czosnowtskiej iNr 11 w Marymoncie, pracownica 
igły, 26-letnia Stefania Wrońska, zażyła sublimatu. 
Po udzieleniu pomocy, lekarz Pogotowia przewiózł 
ją do szpitala Dz Jezus.

— Zamieszkały przy uli. Żelaznej Nr 46 ślu
sarz, 23-letni Józef Wojciechowski, targnął się na 
życie przez otrilcie się esencją octową Pogotowie 
przewiozło desperata do szpitala Dz. Jezus.

— Zamieszkała p.rzy ul. Elektoralnej Nr. 49 
pracownica igły. 18-letnia Stefanja Rosińska, usi
łowała pozbawić się życia i w tym celu otruła się 
amoniakiem. Młodocianą de-speratkę w stanie cięż
kim przewiozło Pogotowie do szpitala Dz Jezus

Pożar p«d chodnikiem. Wczoraj około godz. 
7 rano nieliczni przechodnie na u'L Marszałkowi- 
skiej byli' świadkami niezwykłego zjawiska Oto 
z ,pod płyt1 chodnika przed domem Nr. 68 zaczęły 
ukazywać się długie języki płomieni oraz gęsty 
dym. Wezwana straż ogniowa i pogotowie sieci 
tramwajów miejskich stwierdziło, że z powodu sil
nego obciążenia, zapaliły się bezpieczniki w skrzyn
ce kablowej Pożar ugaszono i założono nowe 
bezpieczniki

Teatr i muzyka.
TEATR LETNI.

„Pierścień z  szafirem", komedja w  3-ch aktach 
Wład. Lakatosa.

Odwieczne zagadnienie trójkąta małżeń
skiego. Historja stara, jak świat, a przecież 
codzień nowa, codzień odradzająca się.

W historji, opowiedzianej nam przez La
katosa ze sceny teatru Letniego, trójkąt nie
zupełnie się zamknął. Nic dlatego, żeby miało 
zabraknąć dobrej woli zarówno z jednej, jak 
drugiej strony. Nic podobnego. Trójkąt nie za
mknął się ostatecznie z powodu przypadku. 
Ktoś przeszkodził. Jest więc wina, czy jej nie
ma? Czy sama chęć wystarczy za czyn? W po
jęciu męża — tak. Potępia żonę i przepędza za 
próg. Czy za samą gotowość do wiarołom- 
stwa? Gdzietam. Potępia ją za szczere wyzna
nie. Poco wyznała mu całą nagą prawdę i zmą
ciła mu spokój, z którym mu było dobrze?

Gdy wyznanie zostaje odwołane, cofnięte, 
zdementowane—jest mu znowu dobrze. Praw
da, gniewa się, oburza się, bo wie, bo jest pe
wny, że żona, odwołując wyznanie, skłamała, 
oszukała go, co jest rzeczą brzydką, niegodzi

wą. Lecz skłam ała dla jego dobra, dła jego 
spokoju, co dowodzi, że on nie jest jej obojęt
ny, więc aczkolw iek jeszcze się gniewa i jesz
cze oburza, ale inny to już zgoła gniew, inne 
oburzenie. Zmącony spokój powoli wraca. Nie 
będzie tragedji, nie będzie skandalu, w dzien
nikach nie będzie sensacji, nie będzie trzeba 
występow ać w sądzie w roli świadka. Pocóż 
odgadywać sfinksa, nad którym  ród męski ty 
siące lat darem nie mózg wysila? Nie można 
wierzyć, ale wątpić także nie należy—tą sen
tencją kończy mąż komedję.

Żoną była p. M ajdrowiczówna, k tó ra  tak 
pięknie k łam ała i tak cudownie praw dę mó
wiła, że widownia w zupełności podzielała za
kłopotanie p. Rolaada-m ęża.

Jeśli komed;a Lakatosa daleka jest do 
miana arcydzieła scenicznego, to jednak nale
ży obowiązkowo pójść do Letniego, aby podzi
wiać arcydzieło kunsztu aktorskiego, jakim są 
djalogi pomiędzy p. M ajdrowiczówną a p, Ro
landem. 9

Nie można tego pow iedzieć o p. W rąckim, 
k tóry  nie dostroił się do wysokiego kam erio- 
nu swoich partnerów . P W rącki był zimny 
i sztuczny.

Zupełnie za to dobrze wywiązała sic zs 
swych ról reszta wykonawców: panie Nałęcz 
i A rtów na oraz pp. Knapczyński i W alter, do
skonały narzcczony-apasz. Robo.

t e a t r  „KOMEDJA11. 
„Maskota", krotochwila Wlad. Jastrzębca- 

N Zalewskiego.
Je s t rzeczą wielce przykrą, gdy objaw, 

proszący się o satyrę, doczeka się — satyry
ka niedołężnego. Ten los spotkał panoszącą 
się dziś szarlatanerję, niby to studiującą okul
tyzm, metapsychologję i t. p. „nauki tajem ne". 
P. Zalewski nietylko nie utrafił w sedno sp ra
wy, wymyślając fabułę sztuczną, osnutą na 
szwindlu zgoła nie charaklestycznym — ale, co 
gorsza, z tem atem  swym nic umiał sobie pora
dzić. Budowa sztuki jest fatalna. W akcie 
pierwszym  nic się nie dzieje. Dowiadujemy się 
w nim z djalogu m atki bohatera  (W abickie- 
go) z jej starą  niańką, że młody pan nie chce 
się żenić. Z innych rozmów słyszymy o jego 
dziwnym „pechu", mianowicie, iż podobające 
mu się osoby, podobają się rów nież innym i 
tych innych poślubiają. W obec tego „m etapsy- 
chograf" Bobinacki uw aża Antoniego Biwaka- 
W abickiego za medjum, a Sew eryn M ilcza
nowski, mający dwie córki na wydaniu, zapra
sza bohatera sztuki do siebie. Tyle w  całym  
jednym akcie.

A kt drugi — to jednoaktów ka do tea trzy 
ków am atorskich. W abicki zwabił konkuren 

tów  dla córek M ilczanowskiego. Koniac. Nikł 
już nie jest ciekaw  dalszego ciągu. "

A kt trzeci— dobudówka, bo prżocksż dwu 
aktów  rriktby lie wystawił,

Dziw jednak, że dorobienie tego hzecrc- 
| go ak tu  w ystarczyło f Szyfmanowi d o  uracze- 
j nia W arszaw y „M askotą". Fąkt, że sztukę tę 
! wystawiono „z powodzeniem" w Łodzi, to  m a

ło, bardzo mało. Co uchodzi panom Pawłow
skiemu i W roczyńskiemu — nie może uchodzić 
Szyfmanowi.

Czy re iy serja  p. Borowskiego uczyniła 
wszystko, aby utw ór p. Zdlewskicgo popra- J  wić —  trudno zorjentować się. ■'Może nieco 

1 szybsze tempo, może bardziej groteskowe 
traktow anie figury szarlatana Bobinacki ego 
rozweseliłoby trochę tę krotochwiłę. Może... 
trochę.

Za to podziwu i współczucia godni są w y
konaw cy papierow ych ról. Ani jedna postać 
nie jest przez au tora  potraktow ana żywo. 
W szystko manekiny. Trzeba niclada inteligen
cji aktorskiej i tem peram entu, żeby np. z t a 
kiej Celiny Milczanowskiej, k tórą  w każdej 
niemal scenie autor inaczej nam przedstawia, 
uczynić istotę jako tako  praw dopodobną. U da
ło się to p. Tatarkicw iczów nic tylko dzięki po 
wyższym jej zaletom. P. M ałkowski, grający 
główną rolę, nic ma w arunków  na  am anta, a 
tem bardziej na kochanka z atram entem  w ży
łach. W  każdym razie wszystko, co z roli m o
żna było wydobyć (oczywiście, przy w arun
kach własnych), to wydobył. Panie W iniarska 
i Szarkow ska powinny były zamienić się ro 
lami. P. Bay-Rydzewski rob: nie szarlatana, 
ale profesora. P. Rostan z niewielkiej i—jak 
wszystkie inne — papierow ej roli potrafił ja
koś w ykrzesać nieco życia. Najwdzięczniejsze 
zadanie m iała p. M acherska, bo służąca H ele
na, to jedyna osoba mocniej przez autora po
stawiona.

Pozostali wykonawcy: pp. Bruczowa, Lesz
czyński i Macherski robili, co mogli, by wyjść 
obronną ręką z trudnego zadania. (b.)

Teatr Letni. „Pierścień z szafirem".
Teatr Polski. Codziennie „Prawo do .pocałun

ku"
Teatr Mały występuje w. środę z komedją An

dre Birabeau p. t. „Kwiat Pomarańczowy"
Teatr Komedja daje w dalszym ciągu kroto - 

chwilę Jastrzęfeca-Zalewskiego .Maskota'",
Teatr Wodewil. Codziennie „Marietta” ,
Teajtr Nowości. „Kalia _ tancerka"
Teatr im. Fredry — gra „Wampiry",
Teatr „Stańczyk". Codziennie program: ,,SkaO» 

dal na tali", „Zemsta'1 i „Wizyta w łóżku". 
Bagatela. Koncert .symfoniczny

or. ANIU KORABIEWICZ z Petersburga. Chor. w e n e ry c z n e ,
moczopłc. i skórne (kosmetyka lekar.) 

4 - 7  g. Panie 1 -2 . Telef. 131-37. N. Ś w ia t 21.
Dr. DBl Zofja Rostkowska.
skórne, weneryczne kosmetyka. 
C h łro d n a  26, tel. 99-29, od 3—5

rekord 
niskich cenWielka Wyprzedaż

dawn, obecn. dawn, obecn.
Suknie Zip. 11.—Zip. 6.— Koszule m. zef. Zl. 6.— Zl. 4.40 
Bluzki 6.— 4.— Koszule damsk. 5.— 3.—
Kołdry 8.— 5.— Dżempry 9.— 6.—
Prześcieradła 6.-— 4.— Surówka Metr 1.20 1.—
Ręczniki 2.50 1.50 Madapoiam 1.30 1.10
Ćhustki jesień. 9.— 6.— Szewiot kostjum 3.60 2.80
B -ela  Z an d er, M arszałkowska 88

Poszukiwany
zdolny samodzielny

pracujący przy odlewaniu forem na kapelusze i równo- 
czesnem modelowaniu forem gipsowych, do większego 
miasta. Zgłoszenia pod „W. 73“ do Biura ogłoszeń F. 

Stattera, Kraków, Rynek 8.

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

A F IS Z E , U LO TK I, D RUK I B IU R O W E. 

_  K SIĄ ŻK I I B R O SZU R Y . —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

D ZIEN N IK I, TY G O D N IK I, M IE S IĘ C Z N IK I.

I  S i l i l i .  ♦  KM MSI.
la jadania przsdstaiajii szcztgtac tastimi.

S o i i t iK E i im  im aa rić . I

n  Makii saH‘ł"ych wybór wo- 
lUbull bec zastoju ceny bez

konkurencyjne. Udzielam kredy
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.

iTlisariw.
nio dobrze. Zegarmistrz Gutma- 
cher, Smocza 21.

Maszyny do szycia „Kasprzyc
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można hstownie.

maszyny tz n x a z r S
talicznie. Raty. Janowski. Kro
kowskie Przedmieście 6.

do szycia bębenkową 
ładnie szyjącą sprze

dam tamo. Miodowa 7 mieszka
nia llb .

ROWERY L ip iń s k i ,  Ja:-na5?*C 
; rantowanej d o b r o c i .  Ceny l 
kurencyjne. Wszystkie ęzęśd 
mienne na składzie. Życz7̂  
dogodne warunki spłaty,

P r a z i W  S S f l S i
określa charakter,zdolności, p 
znaczenie. Medjum Evigny 
wpływem Jego sugestji nieoi 
nie odgaduje imioMa, nazwi 
wiek, kim jesteś" kim być i 
?fSZi f^ćkna 25, mieszka
506-09 <3 Marszałkowskiej, tel*

i ta f ta w s ta ta s s n a * ® * 1*

Robotnicy 
popierajcie swoje 

pismo codzienne.

zł. 5.— 
1 5 .-  
7 . -  

„ 3.50 
3.50 

„ 10.50
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